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RADA LIGI NARODÓW.

Starcie delegacji n iem ieckie j z p o ls k ą . Zatarg chińsko-japoński 
przedm iotem  bezow ocnych obrad.

G E N E W A . Rada L ig i rozpoczęła Jest oczyw iste, że o ileby tak tyka  
wczoraj swą sesję na poufnem posie podobna m iała być systematycznie sto-
r i v o n i n  h a H  n r u o n r n r i  »-»i a I i t o  m  O .. 1 n a  m »  i _ t   • i .dżemu pod przewodnictwem  Paul 
Boncoura.

Posiedzenie rozpoczęło się niespo­
dziewanym  atakiem  przedstaw iciela 
Chin Jena, k tó ry  domagał się, aby 
wobec obsadzenia przez Japończyków 
Szanghaju, Rada L ig i na tychm iast 
w znow iła  swą akcję w celu załago­
dzenia k o n flik tu  japońsko-ch ióskiego. 
Następnie m in is te r Zaleski zapropono­
w a ł, by rozpatrywanie re form y ro li ej 
odroczyć do sesji m ajowej, czemu 
przec iw s taw ił się przedstaw icie l N ie ­
m iec.

Rada postanow iła, by r e f e r e n t  
spraw m niejszościowych ambasador 
japoński Sato porozum iał się z obiema 
delegacjam i w te j kw es tji.

G E N E W A . Po posiedzeniu p o u f­
nem, na którem  s ir E ric  D rum m ond 
zaw iadom ił, że w  końcu roku opuści 
sekre ta rja t generalny, p. Paul Bon- 
cour o tw o rzy ł posiedzenie publiczno. 
Następnie lord Cecil dał wyraz żalow i 
z powodu nieobecności m in is tra  
Brianda.

M in is te r Zaleski, przypom niawszy 
że jes t tym  z członków Rady, k tó ry  
najd łuże j, bo w ciągu 6 la t, m ia ł oka 
zję współpracować w Radzie z B rian- 
dem i podkreśliwszy przyjaźń osobi­
stą, łączącą go z n im , ja k  również 
stosunki, łączące oba kraje, p rzy łączył 
się do słów  lorda Cecila. Podobnież i 
in n i członkow ie Rady.

W  ten sposób posiedzenie Rady 
przybrało charakter m anifestac ji na 
cześć Brianda.

Następnie Rada za ła tw iła  szereg 
spraw drobniejszej w ag i i odroczyła 
się do połudn ia.

G EN EW A. W  zw iązku z żądaniem 
rządu niem ieckiego by Rada L ig i Na­
rodów rozpatrzyła  na obecnej sesji 
sprawę stosowania re fo rm y ro lne j do 
m niejszości n i e m i e c k i e j  w Polsce, 
w  kołach L ig i podkreślają, iż ta nowa 
in te rw enc ja  m nie jszości n iem ieckie j 
podważa obecny system procedury do 
spraw mniejszości.

Następuje ona m ianow ic ie  w  ch w ili, 
gdy sprawa m ia ła  być przekazana ko­
m ite to w i trzech pod przewodnictwem  
reprezentanta F ranc ji, k tó ry  to kom i­
te t m ia łby zdecydować, czy Rada ma 
się zająć tą sprawą.

sowaną, is tn ien ie  kom ite tu  trzech by­
łoby bezcelowe. Pozatem koła L ig i są 
zdania, iż in terw encja  rządu n iem ie­
ckiego stanow i gest, pozbawiony k u r

tuazii w  stosunku do rządów W ie lk ie j 
B ry tan ji, W łoch i  Persji.

Przedstawiciele tych  rządów zasia­
da li m ianow ic ie  w kom itecie  trzech, 
k tó ry  w m aju ub. roku zajm ował się 
sprawą re form y ro lne j i uzDał, że nie­
ma powodu do przekazania tej sprawy 
Radzie. Żądając, m im o to, by Rada tą 
sprawą się zajęła, rząd n iem iecki oka 
żuje lekceważenie o p in ji reprezentan­
tów  wspom nianych państw.

Zbrojenia pruskie nad granicą polską.
Opinja w yższego oficera armji francuskiej.

PARYŻ. W^ bitny znawca niemie­
ckich stosunków militarnych, francu­
ski pułkownik Reboul, publikuje w 
prasie paryskiej dane o przygotowa­
niach militarnych Niemiec na granicy 
polskiej.

W zdłuż g ran icy po lsk ie j —  pisze 
Reboul —  N iem cy wzm acniają swe 
s iły  wojskowe. Przygotowania te są 
tak  wyraźne, że nie dają się zaprze­
czyć. N iem cy pie starają się ich na 
wet ukryw ać.

Oficerowie niemieccy sztabu gene­
ralnego coraz częściej odbyw a ją  po ­
dróże na tamtejszych terenach, celem 
wystudjowania wszelkich możliwości 
koncentracyjnych szybkiego przerzu­
cenia wojska niemieckiego na nieprzy 
jacielski teren polski.

Oficerowie drugiej komendy grupy 
w Cassel, odpowiadającej w istocie 
dowództwu korpusu, wreszcie pierw­
szej komendy grupy w Berlinie, ofi­
cerowie głównego sztabu generalnego,

sztabów generalnych poszczególnych 
d yw izy j nie przestają kole jno zwiedzać 
terenów rozmieszczonych wzdłuż g ra­
n icy  po lskie j.

Sztab drugie j d y w iz ji (Szczecin), 
sztab trzeciej d yw iz ji (B e rlin ) w Bran 
de rburg ji, czwartej d yw iz ji (Drezno) na 
Śląsku n iem ieck im  rozw ija ją  w ie lką  
aktyw ność.

We w szystk ich  rejonach pogranicza 
rozw ija ją  się prace ko ło  dróg i mnoży 
się liczba terenów, w k tó rych  rucn 
ula publiczności je s t wzbroniony roz­
porządzeniam i w ładz cyw iln ych  i 
wojskowych.

Coraz bardziej rozw ija  się sieć 
kole i żalaznych we w szystk ich  k ie ­
runkach: Bytom  —  N ow y Szczecin na 
Pomorzu pruskiem , Landsberg —  M ię ­
dzyrzecz —  Świebodzin w  Branden- 
bu rg ji, W roc ław  —  Oleśnica na Ślą­
sku p rusk im , Ostrów — Szczytno na 
Mazowszu pruskiem .

Pos. Trąmpczyński — pos. Polakiewicz.

23 października 1931 r., że tenże brał 
udzia ł w nabożeństwie żałobnem za 
E lig jusza N iew iadom skiego, w ysnu ty  
został przez niego z przesłanek, w yka ­
zujących jego dobrą wolę

Sąd m arszałkow ski rozstrzygnął zatarg  
pom iędzy dwom a parlam entarzystam i.

W A R S ZA W A . Marszałek Sejmu 
oddał do ogłoszenia w yrok sądu ho­
norowego w sprawie m iędzy pp. Po­
lak iew iczem  a T rąm pczyńskim . W yro k  
ten opiewia:

„Sąd m arszałkow ski, w  skład k tó ­
rego weszli ks, poseł Szczepan Szydeł- 
sk i, jako  superarbiter, oraz posłowie 
dr. Roman Bogdani i S tan is ław  Jasiu- 
kow icz, jako  a rb itrow ie  w  sprawie 
posła dr. Karola Polakiew icza prze­
c iw ko  posłow i dr. W ojciechow i Trąm p- 
czyńskiem u, w yda ł w dn iu  25 b. m „ 
po m yś li art. 98 regu lam inu  sejm o­
wego następujący w yrok:

1) Zarzut p. posła Polakiew icza 
uczyniony p. posłow i T rąm pczyńskie- 
m u  na posiedzeniu S e j m u  w  dniu

Trąm pczyński is to tn ie  brał udzia ł w ta" 
k iem  nabożeństwie okazała się w  św ie­
tle  przeprowadzonych przez sąd dowo­
dów bezwzględnie n ieprawdziwa.

4) Wobec powyższego określenie 
ze strony p. posła Trąm pczyńskiego 
ad 1) jako  n iepraw dy było sub jek tyw - 
nie uspraw ied liw ione.

W  ty m  stanie rzeczy, oraz z uw a­
g i na w y n ik  przeprowadzonych dowo­
dów, podpisany sąd a) uznał, że przed­
m iotow e zajście było jedynie w yn ik ie m  
nieśw iadom ości prawdziwego stanu 
rzeczy po stronie p. posła P o lak iew i­
cza, k tó ry  błędnie przypuszczał, iż  p. 
poseł T rąm pczyński brał is to tn ie  udzia ł 
we wspom nianem  nabożeństwie; b) u- 
s ta lił, że w ym iana słów  m iędzy s tro ­
nam i na posiedzeniu w  dn iu  23 paź­
dziern ika  1931 r. by ła  w y ł ą c z n i e  
nieporozum ieniem,a nie chęcią narusze­
nia czci k tó re jko lw ie k  ze stron.

Warszawa, 25 stycznia 1932 r.
Ks. Szydelski. dr. Roman Bogdani 

i B. Jas iukow icz” .

Bandyci ruscy 
w rękach sprawiedliwości.

LW O W . W ydani przez władze 
czechosłowackie sprawcy krw aw ego 
napadu rabunkowego pod Peczeniży - 
nera dnia 30 sierpnia ub. r., M y tiu k , 
K ukurba  i  K o łty k , zostali osadzeni w 
w ięzien iu  śledczem sądu ko łom yjsk ie - 
go, k tó ry —ja k  w iadom o —  rozpisał za 
zb ieg łym i bandytam i lis ty  gończe.

Niemcy wciąż agitują wśród studentów 
amerykańskich.

BE R LIN . Na zaproszenie naczelnej 
organizacji n iem ieckich  s tudentów  
p rzyby li do B erlina  dwaj studenci a- 
m erykańscy dr. E isenbrown i  John 
de W ilde , by w charakterze o fic ja l­
nych przedstaw ic ie li am erykańskich 
studentów  zaznajom ić się z n iem iec­
k im  próblemem granicznym .

Przed wyruszeniem  w  podróż o- 
krężną, prowadzącą przez polskie Po-n\ i i  j  — a V piuwauząeą przez poiSKie ro

2) W ślad za tem  określenie tego morze, Prusy W schodnie, Śląsk i t .  d
7.11 f  11 T \ v r r  n r r  r» nnclu Tl*« m nnrffrJin lrU ,-.. L • A___________1 - x V . .  *-vzarzutu przez p. posła Trąm pczyńskiego 

jako n ieprawdy m óg ł p. poseł Pola­
k iew icz  uważać za naruszenie swej 
czci.

3) Okoliczność, jakoby p. poseł

obaj A m erykan ie  w ys łucha li w Ber­
lin ie  specjalnie dla n ich  wygłoszo­
nych pre lekcyj o konieczności re w iz ji 
g ran ic n iem ieck ich , usta lonych przez 
tra k ta t wersalski.

Ks. Cyryl wielbicielem komunizmu.
N iedo sz ły  car Rosji p rzepow iada  monarchję, opartą o b o ls z e w iz n  

Z an iep oko jen ie  wśrdd emigracji rosyjskie j.

mO polepszenie stanu rolnictwa.
Obrady komisji b u d że to w e je  S e jm u .

W A R S ZA W A . Kom isja  budżetowa ko tam , gdzie trzeba przełamać 
ke jm u obradowała wczoraj nad bud- n iczny sabotaż p ła tn ika , 
zetem m in. ro ln ic tw a . _ In form acje  o nabyciu zboża sowiec

M in. Janta-Połczynski w  dłuzszem kiego przez Państwowe Zakłady Zbo- 
expose zatrzym ał się na braku orga- żowe uważa m in is te r za szkod liw ą

cy-

m zacji zbytu  produktów  ro ln iczych. 
M in is te r wskazał, że t. zw. opinja 
krusząc kopję przeciw  rzekomemu
etatyzm ow i przy lada okaz ji woła o 
ten etatyzm, bo sama nie może 

Tj6- M. in . dzieje się to i
w dziedzinie zbytu płodów ro ln iczych.

Ostro potęp ił m in is te r nacisk w ie ­
rzyc ie li na warsztaty rolnicze, uważa

p lo tkę, k tóra  krępuje akcję in te rw e n ­
cy jną  rządu.

Referent p. S troynow ski (B, B.) 
ilu s tro w a ł brak ochrony celnej dla ry ­
bołówstwa polskiego, wskazując że na 
tym  m a łym  odcinku zbyteczny im ­
port ryb  obn iży ł dochód społeczny o 
20 m ilj.  z ł. w  ciągu roku.

Po expose m in is tra  i referacie roz-* P C 7 7 p i tJ  u  *  V  D A p U O D  LLŁILI I b U a  i  i  t r i  c i  a
on, ze egzekucje są dopuszczalne ty l-  poczęła się ożywiona dyskusja.

PARYŻ, —  W kołach em igracji 
rosy jsk ie j szeroko komentowane jest 
ostatnie w ystąp ien ie  pretendenta do 
tronu rosyjskiego, w ie lk iego  księcia 
Cyryla , k tó ry  na zebraniu swoich zwo 
lenn ików  og łos ił wręcz rewelacyjną 
deklarację ô  p rzyszłym  us tro ju  Rosji. 
W ie lk i książę zaatakował ustrój k a p i­
ta lis tyczny, dowodząc, iż znajduje się 
on w stanie gangreny. Również ko ­
m un izm  c h y li się ku  upadkow i. K i l ­
kunasto le tn i okres d yk ta tu ry  ko m u n i­
stycznej znakom icie przygotow ał, zda­
n iem  w. ks. C yry la , g ru n t do p rzy­
wrócenia m onarch ji w Rosji. Przyszła 
monarchja rosyjska oparta będzie* je ­
dnakowoż o Sow iety, k tóre  odgrywać 
będą role c ia ł samorządowych i  do 
k tó rych  ludność rosyjska przyzwycza­
iła  się.^ Będzie więc to „m onarchja so 
w iecka” , k tóra  wprowadzi w życie so­

c ja lizm  państwowy. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, iż  w. ks, C y ry l w prze 
m ów ien iu  tem  w y ra z ił się z entuzja­
zmem o ruchu h itle row sk im , z czego 
w n iosku ją , że zasady h itle ryzm u  bę­
dą wcie lone w życie przez przyszłego 
monarchę Rosji,

W  końcu w. ks. C y ry l m ia ł oświad 
czyć zebranym, że gdyby odzyskał 
tron rosy jsk i, kon tynuow a łby  narodo­
wościową p o litykę  S talina, która jest 
najlepszym  środkiem  utrzym an ia  jed­
ności im perjum  rosyjskiego. U znałby 
on hetmana Skoropadskiego za p ra ­
w ow itego  monarchę U kra iny , sfedero- 
wanej z Rosją. Również w innych  kra 
jach sfederowanych z Rosją odnowio­
na byłaby władza monarchiczua: chan 
ta ta rsk i, car g ruz ińsk i, em ir C n iw y i 
Buchary, b y lib y  g łow am i m onarch ji 
sfederowanych z Rosją.
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Monopol tytoniowy przedsiębiorstwem
Do Sejmu w p łyn ą ł p ro jek t usta­

w y  o u tw orzen iu  państwowego przed­
siębiorstwa P o lsk i Monopol T y tu n io - 
wy. W  uzasadnieniu do p ro jek tu  usta­
w y  m in . skarbu zwraca uwagę, że do­
tychczas organa m onopolu skrępowa­
ne przepisam i w iążącem i urzędy ad­
m in is tracy jne , nie mają potrzebnej w  
stosunku handlow ym  swobody dzia ła­
nia. To też odbija się to u jem nie  na 
interesach monopolu.

D la tego celu konieczne jest nada­
nie przedsiębiorstwu osobowości p raw ­
nej, a w zw iązku z tern określenie 
praw  m a ją tkow ych przedsiębiorstwa. 
Najisto tn ie jszą częścią uzasadnienia 
je s t oświadczenie następujące:

„O ile  chodzi o sprawy budżetowa 
nia przedsiębiorstwa Polski Monopol 
T y tu n io w y , to sprawy te norm uje się 
w ed ług  zasad ustalonych w  rozporzą­
dzeniu Prezydenta R zp lite j o monopo­
lu  sp iry tusow ym , przyczem analogicz­
nie ja k  to ma m iejsce w  przedsiębior­
stwach skom ercja lizowanych p rzy jm u ­
je się, iż  m onopol ty tu n io w y  będzie 
fig u ro w a ł w budżecie państw ow ym  
ty lk o  kw o tą  w p ła ty  do skarbu pań­
stwa.

P ro jekt ustaw y zapewnia w  końcu 
p rzeds ięb io rs tw u 'P o lsk i Monopol T y ­
tun iow y możność dokonyw ania ope- 
racyj kredytow ych i zaciągania k ró t­
ko te rm inow ych pożyczek spłacanych z 
dochodów przedsiębiorstwa,

Koleje niemieckie będą zastawione,
jako gwarancja dla Francji z tytułu 

planu Younga.
BER LIN . —  W kołach po litycznych  

be rlińsk ich  krąży pogłoska, iż Francja 
domaga się od N iem iec zastawu w 
postaci przejęcia ko le i n iem ieck ich  
przez Francję, jako gw aranc ji, za n a ­
leżności z ty tu łu  planu Younga.

Ten plan sta ł się sygnałem  do a- 
la rm u kó ł p raw icow ych.

N iem cy w m yś l tego planu o trzy ­
m ałyby prawo odkupu ko le i po u p ły ­
w ie '10 la t za sumę 6 m ilja rd ó w  m k.

W  kołach rządowych nie zajęto 
żadnego stanow iska wobec tych  po­
głosek, które kursu ją  w  sposób n ie­
zw yk le  uporczywy.

Debata w angielskiej radzie gabinetowej
w sprawie nowej taryfy celnej.

LO N D Y N . Możliwość przesilenia 
rządowego w  A n g lji została zażegna­
na. Odbyło się tu  posiedzenie rady 
gabinetowej pod przew odnictw em  Mac 
Donalda, na którem  nieporozum ienia 
w łon ie  gabinetu zdołano załagodzić.

M in is trow ie  Snowden, Samuels i 
S inc la ir uzasadnia li swe stanow isko 
w  sprawie nowej ta ry fy  celnej. Oświad 
czali oni zgodnie, iż odstąpienie od 
pa ry te tu  złota jest samo przez się o- 
kolicznością, k tó ra  zwiększa zdolność 
konkurency jną  przem ysłu ang ie lsk ie ­
go, a wprowadzenie nowych ceł jest 
rzeczą szkodliw ą.

D la  u trzym an ia  rządu jedności na­
rodowej Mac Donald zaproponował 
rzecz sprzeczną z tradyc ją  rządów par­
lam entarnych angie lskich , a m ianow i­
cie zachowanie woinej rę k i dla człon­
ków  gabinetu w  izbach przy głosowa­
n iu  nad pro jektem  ustaw y o cłach.

Napad bezbożników na kościół 
w Dreźnie.

B E R LIN . —  W  ubiegłą niedzielę 
dokonano zamachu na kośció ł pod w e­
zwaniem  Chrystusa na przedm ieściu 
Drezna. W ie lk ie  szyby, ozdobione cen 
nem i w itrażam i, zostały rozbite kam ie­
n iam i, k tó re  uszkodziły w ew nątrz ko ­
ścioła obraz ukrzyżowanego C h rys tu ­
sa, przedstaw iający w ie lką  wartość 
artystyczną. S tra ty wynoszą k ilk a  ty -

PŹW IĘKOW Y TEATR „ODEON“ "-a-

KRÓL BULUHRÓU
O Z I &! W ie lk i, nadzw yczajny film  paryski

który swemi walorami zdobył wszystkie ekrany świata!
C za r n o c y  p a ry s k ic h !—M iło ść  bez 
p ie n ię d z y !— N im fy  i ru s a łk i P a ry ­
ża!— W  to w a rz y s tw ie  m il ja rd e ró w ! 
— N a jp ię k n ie js z e  k o b ie ty  św ia ta !

D ra m a t z ż y c ia  p a ry s k ie g o  w  12-u w ie lk ic h  aktach .
W  ro la c h  g łó w n y c h : U lu b ie n ie c  P a ry ż a n , s ły n n y  r y w a l C H E V A L IE R A , n ie ­

z ró w n a n y  GEORGES MILTON o ra z  M. G arat ja k o  S y c le to n .
W  g łó w n y c h  ro la c h  k o b ie c y c h : Pierrota_N ay_i_H glena_Robert;_____

N A D  P R O G R A M : D źw iękow y M ierięc in lk  Param ountu w  w e r s j i  p o ls k ie j.
W ejście  d la  m łodzieży  do zw o lo n e . — — Ceny miejsc od 1 z ło tego .

K|ZNO -TEATR „Nowości”
O d n ie d z ie li i d n i n a s tę p n y c h  

N a tc h n io n e  a rc y d z ie ło  f i lm o w e  p o i-y - 
w a ją c e  p o m  y s ło w ą  fa n ta s ty c z n o ś c ią P -

L I L J O M
N ie d o ś c ig n io n y  do nżuan , w e s o ły  o p ry -  
szek, id e a ł k o b ie t, k tó r y  g o tó w  u c z y n ić

C H H R t t S  P B R R E L
k tó r y  w  ty m  f i lm ie  k re u je  g łó w n ą  ro lę  
Nad p ro g ra m : P o d atk i d źw ięko w e

Radością i ozdobą mieszkań;
sklepów i biur są gustowne [lampy i żyrandole 
zakupione najtaniej i najdogodniejszych! warun­

kach w firmie:

B iuro Technicznejji e lektro techn iczne

„UNION” Sp.z ogr. odp.
Aleja 14, tel. 7-70.

Radjoaparaty, żelazka i fpiecyki elektryczne, 
opony samochodowe „Firestone” , łożyska kul­
kowe S.R.O. oraz [wszelkie artykuły elektro­

techniczne i techniczne.
BreHoit#

Sowiety opracowały nowa „piatiletke”
Zwiększenie  lekkiego przemysłu i produkcji środków żywnościowych 

o 300 proc.

oanie tego planu, powiększy trz y k ro t­
nie obecne szczupłe norm y żywnościo­
we w  Sowietach.

Specjalny Dacisk kładzie now y plan 
p ięc io le tn i na hodowlę żywego inw en­
tarza, k tó ry  ja k  w iadom o podczas n ie ­
dawnej ko le k tyw iza c ji ro ln ic tw a  został 
n ieoględnie zniszczony conajm niej o 
połowę.

U rzeczyw istn ien ie  nowego planu 
pięcio letn iego ja k  zaznaczają dz ienn ik i 
sow ieckie, wym aga całej a rm ji fachow ­
ców i inżyn ie rów , oraz setek tysięcy 
kw a lifiko w a n ych  robo tn ików  i  agro­
nomów.

W edług op tym istycznych zapew­
nień prasy sow ieckie j oraz autorów 
nowego planu pięcio le tn iego Sow iety, 
po wprowadzeniu go w życie, za jm o­
wać będą wśród kra jów  europejskich 
pierwsze m iejsce pod względem roz­
w oju  przem ysłu i p roduc ji rolnej.

RYGA. Prasa sowiecka ogłasza 
treść nowego p ięcio letn iego planu gos 
podarczego Sowietów, k tó ry  został o- 
pracowany przez specjalną kom isję, a 
następnie zatw ierdzony przez biuro 
po lityczne p a rtji kom unistyczne j pod 
przew odnictw em  Stalina.

W stępna teza nowego planu pię- 
cio le le tn iego stw ierdza, że e lem enty 
kap ita lizm u  w  Sowietach po przepro­
wadzeniu ko le k tyw iza c ji ro ln ic tw a  zo­
sta ły  ca łkow ic ie  zniszczone. Podsta- 
wowem  zadaniem drugiego planu 
pięcio letn iego jest ca łkow ita  reorgan i­
zacja przem ysłu i  ro ln ic tw a , k tó ra  ma 
być oparta na zastosowaniu nowoczes­
nych zdobyczy technicznych. Szcze­
góln ie  ro ln ic tw o  sow ieckie ma być 
zmechanizowane. N ow y plan p ięc io le t 
n i p rzew iduje zwiększenie lekk iego 
przem ysłu, zwłaszcza zaś p rodukc ji 
środków  żywnościowych o 300 proc.

Zdaniem  rządu sow ieckiego, w yko-

Wolna chińsko • japońska,
Partyzanci chińscy na etapach Japończyków.

TOKJO. Oauz:ał partyzantów  c h iń ­
sk ich  w  sile  600 ludzi, zdołał zorgani­
zować się na ty łach  a rm ji japońskie j. 
Po k rw aw e j walce z w ysłanem i prze­
c iw  n im  kom panjam i wojska japoń ­
skiego, partyzanci odnieśli zw ycięstw o 
i  zaatakowali następnie m iasto Kao- 
huantsa i, n iedaleko ważnego s tra te ­
g iczn ie m iasta Fusa. Partyzanci pozo­
stają w  m ieście i  naw et rozszerzają 
swój zakres dzia łania na sąsiednie 
m iejscowości.

Wybuchy famunicji w Szanghaju.
SZANG HAJ. G w ałtow ny w ybuch 

zaalarm ował dziś rano ludność m iasta, 
gdy łódź naładowana m ate ria łam i w y- 
buchowem i i  am unicją , w y lec ia ła  w 
pow ietrze w  pob liżu  koncesji francus­
k ie j. Panuje obawa, że cała załoga 
zginęła. Łódź m ia ła  w yładow ać cały

transport w  arsenale, k tó ry  prawdo* 
podobnie b y łb y  ca łkow ic ie  zniszczony* 
g d y b y  w ybuch  nastąp ił o parę m in u t
późniei.

LO N D Y N . Pod Szanghajem eksplo­
dow a ły  dw ie  barki, naładowane amu­
n ic ją , rrzewożoną do chińskiego arse­
na łu . Eskorta barek w liczb ie  40 lu ­
dzi została zabita. W ybuch  w yw o ła ł 
w m ieście w ie lką  panikę.

Rozeszły się pogłoski, iż Japończy­
cy bom bardują m isto. Tegoż dnia zna- 
ieziono w w ie lk ie m  k in ie  na terenie 
m iędzynarodowej koncesji bombę. Sa­
lę opróżniono a bombę zabezpieczono 
przed wybuchem .

O bywatel aus trjack i Porges, urzę­
d n ik  am erykańskiego tow arzystw a, zo­
sta ł rozstrzelany przez żołnierzy ch iń ­
sk ich  w  pobliżu koncesji cudzoziem­
sk ie j. (PAT).

sięcy marek. Aresztowano dwuch m ło ­
dych mężczyzn. U  jednego z n ich  zna­
leziono 10 kam ien i w ie lkośc i pięści. 
Ś ledztwo trw a.

Stan tb lężen ia w San Salvador,
LO N D Y N . W repuolice środkowo­

am erykańskie j San Salvador ogłoszono 
stan oblężenia z powodu rew o lty  o 
charakterze kom unis tycznym . Podczas 
w a lk  m iędzy w o jskam i rzadowem i i 
powstańcam i padło w ie lu  zab itych i 
rannych. O kręty wojenne Stanów Z jed­
noczonych, udały się do San Salva­
dor u. (ATE.) |

List Lenina o Trockim .
RYG A. Prasa sowiecka ogłasza 

nieznany dotychczas lis t w łasnoręczny

Len ina o T rock im . W liśc ie  tym , na­
pisanym  1911 r. Len in  oskarża Tro- 
ckiego o u trzym yw an ie  b lisk ich  s to ­
sunków z p rzec iw n ikam i bolszewizmu, 
nazywając Trockiego „Judaszem ” .

T rock i, zdaniem Lenina, za tracił 
poczucie w stydu  i zdradził ideologję 
pro letarjacką. (ATE.)

Spryciarze oszukali łatw ow iernych  
chasydów.

Głośny przed paru dn iam i wyjazd 
cadyka z Góry K a lw a rji, A lte ra , k tó ­
rego w  W arszawie żegnały tysiączne 
t łu m y  żydow skie, postanow ili na 
swój sposób w yzyskać oszuści z K o ­
luszek, którzy rozpuśc ili tam  w iado­
mość, że cadyk w  podróży swej za­

trzym a się w Koluszkach i  m ieszkać 
będzie w  zajeździć Rabinowera.

Na zapowiedziany pociąg p rzyby ły  
is to tn ie  bardzo liczne tłu m y  żydów 
z Koluszek i oko lic, lecz cadyka nie 
w idz ia ły , ponieważ ja k  im  oświadczo­
no, dyskre tn ie  w yszedł z pociągu, 
„aby un iknąć ow acy j". Wobec tego 
tłu m  ruszy ł pod wspom niany zajazd 
Rabinowera, przed k tó rym  stało is to ­
tn ie  k ilk u  żydów, ucharakteryzowa- 
nych na s ty low ą św itę  cadyka. Chę­
tnych  w idzenia cadyka wpuszczano 
do wnętrza, biorąc od każdego po 2 
zł. za wstęp(!), lecz i  c i także nie 
b y li dopuszczani przed oblicze cadyka, 
ty lk o  m ó w ił z n im i ja k iś  „g łos  z za 
parawanu” ...

Jeden jednak z gości, nie ufając 
całej m is ty fik a c ji, w yw ró c ił parawan 
i  u jrza ł za n im  m łodzieńca, udającego 
starczy głos „cudo tw órcy” . W ybuch ła  
awantura i  bójka, k tó rą  z likw idow a ła  
polic ja.

Z różnych stron
w k ilku  wierszach.

— W czora j zm arła w  W arszawie, 
przeżywszy la t 71, m atka m in is tra  
spraw zagranicznych ś p. A nna z Szy­
d łow skich , Szczęsnowa Zaleska.

—  W  ludow ym  kom isajacie spraw 
zagranicznych w  M oskwie podpisany 
został teks t paktu  o n ieagresji pomię 
dzy Polską a Rosją.

—  Do s tra jku  tram w ajarzy w  Ło ­
dzi przyłączyło się 10 tys. robo tn ików , 
za trudn ionych w fabrykach try ko to ­
w ych i pończoszniczych. D yrekcja  
tram w ajów  przyjm u je  nowych robot­
n ików , szkoląc ich pośpiesznie w re­
m izach. Kom unikację  na m ieście u- 
trzym u je  200 autobusów.

—  Berlińsk ie  koła po lityczne za­
przeczają pogłoskom jakoby kanclerz 
B ruen ing  m ia ł wziąć udzia ł w  konfe­
renc ji Mac Donalda z Lavalem .

— W  M ińsku  skazano na 15 la t 
w ięzienia znanego działacza b ia łorus­
kiego, N ik itę  Dzieńkow icza i  Szymo­
na Uniechowa, b. prof, un iw e rsy te tu  
za działalność przeciwkom unistyczną.

—  K rw aw y  bun t w ięźniów  w Dart- 
moore został s tłum iony  przez policję. 
W ięz ien ie  strzeżone je s t obecnie przez 
100 po lic jan tów . Sygnałem  do buntu 
by ł śpiew m iędzynarodów ki k o m u n i­
stycznej, B udynek d y re kc ji w ięzien ia  
spłonął do fundam entów . Z pośród 
rannych  w ięźn iów  dw uch walczy ze 
śm iercią.

k r o n i k a!
KALENDARZYK

Ś ro d a  27 s tyczn ia : Jana Z ło to u s te g o .
W s c h ó d  słońca : g. 7.25. Z achód 16.13

Nocne dyżury ap tek.
W  n o c y  z w to rk u  na środę : I I I  A le ja , 

N a ru tow icza .
W  n o c y  z ś ro d y  na  c z w a rte k : N o w y

R y n e k , K ośc iuszk i.

Ks. b iskup d r T. Kubina o  
p o ło że n iu  ludzkości. Ks. biskup 
częstochowski, ar. T. Kubina, og łos ił 
z ra c ji początku nowego roku  1932 
lis t  pasterski, w  k tó rym  rozważa obe­
cną sytuację, w ja k ie j znalazła się 
ludzkość i d rog i prowadzące do w yd o ­
bycia się z trudności.

W edług porządku Bożego —  pisze 
ks. b iskup —  ziem ia i wszystko do­
bro na niej, m ają służyć w szystk im  
ludziom , bo wszyscy z n ich  muszą 
żyć. Tymczasem dziś m iljo n y  ludzi 
żyją  w ostatn ie j nędzy, nie mają ani 
chleba, ani innych  środków, do życia 
potrzebnych. Czy zaw iodła nas ziemia, 
czy, wzrastającej liczb ie  ludz i nie mo­
że dostarczyć dóbr, w m ierze, w ysta r­
czającej ala wszystkich? Nie! —  od­
powiada lis t pasterski —  nie zaw iódł 
nas św ia t Boży, ale porządek ludzk i.

N ie grozi nam jednak katastrofa. 
Załam ał się wprawdzie ludzk i św ia t i 
porządek i nadal się łam ie, ale nie za­
łam ał się św ia t Boży i porządek Boży 
na ziem i. Jeżeli ludzkość dziś jeszcze 
żyje m im o załamania je j św iata i po­
rządku, to ty lk o  dlatego, że is tn ie je  
na ziem i niew zruszony św ia t Boży i 
porządek Boży. To jest gwarancją, że 
n ie ty lk o  nie zg in iem y, ale będziemy 
m og li odbudować nowy, lepszy św ia t 
i  porządek.
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Echa afery przemytniczei.
P a n  F e i e r t a g  ma  na s u m ie n iu  n i ec z y s te  sp raw y .  P o z a  p r z e m y te m  
t rudn i ł  s i ę  t a k ż e  p o t a j e m n e m  w yra b ia n iem  kamieni  do  zapa ln iczek .

Budżet m. Częstochowy.
Tym czasow y Zarząd Miasta rozpo­

czął już prace nad ułożeniem prelim i 
narza budżetowego na rok 1932 33. 
Udział w tych  pracach biorą szefowie 
w szystk ich  wydziałów i przedstawiciel 
B anku  G ospodarstw a Krajowego, p. J a ­
nusz. Nowy budżet przewiduje wielkie 
oszczędności, a to w zw iązku z sy tu ­
acją. w jakiej miasto znajduje się o- 
becnie.

W sprawie otwarcia mostu 
kolejowego. Jok  wiadomo, do m a­
g is tra tu  wpłynęło podanie firm h an d ­
lowych z dom u nr. 14 w Alei, w spra 
wie usunięcia  parkanu  z m ostu  ko le ­
jowego, co stanowi przeszkodę w ru ­
chu ulicznym, na  czem, oczywiście, 
firmy te tracą wiele, bowiem ta stro­
n a  Alei I-szej s ta ła  się w pewnej czę­
ści n iem al m artw ą. M agistrat ze sw ej 
s trony wyjaśnia, że odbudowę mostu  
prowadzi wyłącznie 11-gi Oddział D ro­
gowy Dyrekcji P. K. P. w W arszawie, 
bez jakiegokolwiek udziału  ze strony 
m ag is tra tu .

Pod adresem  więc w spom nianego 
w ydziału należy skierow ać kilka słów 
aby w in teresie  ogólnym, robotami po 
k iarow ał w ten  sposób, ażeby  przy­
najm niej jaknajprędzej chodnik na mo 
ście kolejowym , po stronie  wałów od­
dać do uży tku  pieszego.

Wielka reduta Straży Ognio- 
wej. J a k  już k ilkakro tn ie  pisaliśmy, 
odbędzie się w sobotę, 6 lu tego, we 
własnej sali — wielka red u ta  Straży 
Ogniowej, z nadzwyczaj urozmaico­
n y m  program em , przy dźw iękach  wła 
snej, dobrze zgranej o rkiestry . Gospo­
darze reduty , pochodzący ze w szyst­
k ich sfer naszego społeczeństw a, oraz 
zarząd i kom enda Straży Ogniowej z 
pp. prezesem Konem i kom endan tem  
Serednictcim — dokładają  s tarań , aby 
re d u ta  w ypadła pod każdym  wzgję 
dem  dobrze. Sala, pięknie udekorow a­
na, przedstaw iać  będzie polskie morze 
i wybrzeże kaszubskie , k raniec Rze­
czypospolitej i wylot na św ia t  daleki. 
—  Strażacy nasi, dobrowolnie sp e łn ia ­
jący uciążliwe i niebezpieczne zadanie 
ochrony m ienia i życia ludzkiego przed 
niszczycielskim żyw iołem , m ogą liczyć, 
że społeczeństw o staw i się na redutę  
bardzo licznie.

Dezynfekcja telefonów, w
m y śi rozporządzenia władz, aparaty  
telefoniczne m uszą  podlegać dezynfe­
kcji, tj. odkażaniu, wiadomo bowiem, 
że s łuchaw ki i m em brany , używ ane 
przez wielu ludzi, m ogą stać  się s ie ­
dlisk iem  zarazków chorobotwórczych. 
Na obszarze całej Polski upraw nienie  
do przeprow adzania  dezynfekcyj p o ­
s iada  wyłącznie Zrzeszenie Oficerów 
Rezerwy, którego przedstawiciele rów ­
nież w Częstochowie zała tw iają  te 
czynności.

Przedstawienie dla dzieci.
S taran iem  Tym czasow ego Zar/ądu  

Miasta odbyło się w ub . niedzielę w 
tea trze  „K am era lnym ” przedstaw ienie 
d la  dzia tw y szkolnej. Odegrano „W e­
sele la lk i”. Na zarządzenie kom isarza 
rządu  p. Mazura w ydano bezpłatnie 
b ile ty  w ilości 220 dla dzieci ze szkół 
i 300 dła dzieci z przedszkoli. P rzed ­
s taw ien ie  wypadło  bardzo dobrze, w y­
w ierając  trw ałe  wrażenie na obecnych, 
k tórych  z pośród dziatw y było zgórą 
600, oraz 100 osób personelu nauczy­
cielskiego. W przerwach dziatw a szkol­
n a  i z przedszkoli dek lam ow ała  udat- 
ne  różne wierszyki, za co obdarzono 
ją  balonikami. Poniew aż przybyło też 
wiele dzieci bez biletów i nie m ożna 
ich było wpuścić, z powodu braku 
m iejsca, przeto dyrekcja  te a tru  posta­
nowiła powtórzyć to przedstawienie w 
najbliższą niedzielę o godz. 2.30, za 
bardzo n iską  opłatą. — Za urządzone 
już przedstaw ienie należy się szczere 
podziękowanie p. komisarzowi Mazu­
rowi, dyrekcji tea tru  i ar tystom , gdyż 
biedna dziatwa, której rodzice nie m a  

pieniędzy na bilety, m ogła bezpłat- 
m e oglądać p iękną rzecz sceniczną.

liino-U?lr . . M U Z A ”  Aleja 43
Dziś i dni następne.

w ie lk a  p re m ie ra  n a jn o w sz e g o  
filmu p o lsk ieg o !

Igraszki pieniądza
W  roli głównej: Znauomity komik P e ­
tersburga ii Moskwy Je rzy  Stroński i 
inni ,O r a Z POLSKI NAD PROGRAM

p t. n a d  r a n e m
Szczeg6{v w a f i s z a c h . _________

W  niedzie lnym  num erze donosiliś 
m y o skanda lu  przem ytn iczym , k tó re­
go bohaterem  jest znany  od k ilku  la t 
p rzem y tn ik  Feiertag , zamieszkały przy 
ul. Nadrzecznej 28. Okazuje się, że u- 
rzędnicy straży granicznej, którzy 
pizeprowadzili rewizję u Feiertaga, 
pieniędzy od niego nie wymuszali; 
cala sum a półtora tysiąca  złotych, j a ­
ka urzędnicy  od F eier taga  wzięli i 
d w ie  zapalniczki srebrne, zostały zło­
żone u prokuratorji.  Nic więc u rzęd­
nicy z tego nie stracili i s trac ić  nie 
m ieli zamiaru.

Osoby w tajem niczone i znające 
Feiertaga, opowiadają że sam  on za­
proponow ał urzędnikom  w spom nianą 
su m ę  i zapalniczki, sam  też zaprosił 
ich na b irban tkę  do restauracji ,  a u- 
rzędnicy, uniesieni radością, że udało 
się im w ykryć przem yt, postąpili o 
ty le  n ierozważnie, iż dali się n am ó ­
w ić przez F e ie r tag a  i poszli z n im  do 
res taurac ji .  — F e ie r tag  je s t  p rzem yt­
nikiem  zaw odowym  i w yrafinowanym , 
za co też n iew ątp liw ie  spotka go za­
s łużona kara, jako jednego z wrogów 
S karbu  P ań s tw a  Polskiego.

W arto  też wspomnieć, iż Fe iertag  
w yrabia ł  po tajem nie na s trychu  ka­
m ienie do zapalniczek, nad czem, jak 
wiadom o, kontrolę m a  monopol p a ń ­
s twowy. I za to Fe iertag  odpowie 
przed sądem. J a k  się w tej spraw ie 
p rzedstaw ia  śledztwo, niewiadom o, 
gdyż nie zostało ono jeszcze ukończo­
ne, wobec czego nie m ożna ujawnić 
rąb k a  tajem nicy, w skazanej w takich 
razach.

W każdym  jed n ak  razie w yrafino­
w any przem ytnik , czując, że je s t  z 
nim źle, chciał urzędników przekupić, 
a dla u ła tw ien ia  sobie sp raw y — zgo­
tow ał im  tę osobliwą „ucztę* w re­
stau rac ji  i za wszystko płacił. D ow o­
dzi to także, j a k  wiele Fe ier tag  m u ­
siał zarobić na  przem ycie, jeżeli z za­
m ia re m  przekupienia  urzędników wrę 
czył im  tak  znaczną sum ę i pokryw ał 
koszty zaaranżowanej przez siebie bir- 
bantki.

N azajutz rano, po złożeniu przez 
urzędników zsm eldow ania  swej w ła­
dzy przełożonej, zgłosił się p. Faier- 
t s g  do w ydziału śledczego i zam eldo­
wał, iż dwaj urzędnicy straży  celnej 
w ym usili  od niego łapówkę. Dalsze 
szczegóły, ze względu na toczące się 
śledztwo, t rzym ane są w tajem nicy.

Ze Związku Pań Oomu. W
środę, 27 bm. o godz. 17 w lokalu 
przy Aleji Wolności 29, p. Irena Z ie­
l ińska wygłosi pogadankę p. t. „ Ja k  
poznać sfałszowane p roduk ty  spoży­
w cze?”. P o g ad an k a  i lus trow ana  będzie 
pokazami.

Związek P ań  Domu podaje przy- 
tero do w iadcm cści ogółu, że w y p o ­
życza odkurzacze, z obsługą lub bez 
na dogodnych w arunkach . Informacyj 
udziela sekretarja t,  czynny w środy 
od godz. 18 do 19 przy Aleji W olno­
ści 29. T am  przyjm uje się zapisy, 
sk ładki i wypożycza się pisma.

Koncert-poranek w „Grand-
Kinie“ .W ub. niedzielę odbył się w 
pięknej sali „G rand-K ina”, s ta ran iem  
nauczycie ls tw a szkół pow szechnych 
poranek m uzyczny, w którym  po raz 
p ierw szy w ty m  roku  wzięła udział 
dziatw a szkolna — chór ze szkoły nr. 
11 pod k ierow nic tw em  w ytraw nego 
dyrygen ta  - nauczyciela, p. Marjana 
Zawadzkiego. Publiczność s tanowiła  
młodzież, uczęszczająca do szkół pow 
szechnych. Debrze ześpiewany zespół 
w ykonał z praw dziw em  odczuciem 
szereg pieśni góralskich, zbierając 
zasłużone braw a bardzo licznych s łu ­
chaczy. P-. Zaw adzkiem u nie szczę­
dzono słów uznania  za doskonałe 
przygotow anie chóru, złożonęgo z n a ­
szej dziatwy. Każda pieśń porywała 
słuchaczy. W dalszym  ciągu p. J . 
B ursik  w ykonał z wrodzonym  sobie 
a r tyzm em  na skrzypcach: „R om ans” 
Svendsena, „M azurka” Zarzyckiego i 
„K rakowiaka" Sta tkowskiego, w y w o ­
łując praw dziw y zachwyt. Akom pan- 

jow ał znakomicie p. Z. Jałowiecki.

Na zakończenie poranku  ork iestra  
symf. g im nazjum  im. R. T rau g u tta  
pod dy rekcją  prof. W opaleńskiego  wy 
konała: „Poloneza” Kurpińskiego, „Kra­
k o w iak a” W opaleńskiego, „M enueta” 
P aderew sk iego  i „Marsza bohaterów ” 
W opaleńskiego. W szys tk ie  u tw ory  od­
dano pod każdym  w zględem  dobrze, 
w yw ołu jąc  szczere uznanie  ze strony 
znawców i rzęsiste brawa. W arto  do­
dać, że zespół teg o  g im nazjum  cieszy 
się w  Częstochowie znacznem  powo­
dzeniem.

Na poranku był także obecny w i­
zytator, p. Kabaciński, wielu p rzedsta­
wicieli nauczycie ls tw a i rodziców dzia 
tw y. Nauczycie ls tw u szkół pow szech­
nych  należą  się słowa uznan ia  za zor­
gan izow anie  tego poranku, a w szy s t­
k im  w ykonaw com  — podziękowaniej

W [ataku szalu powybijał
szyby. Ul. Nadrzeczna należy do tych  
ulic, na  które policja baczną uw agę 
zw racać musi. Smiaio m ożna ją  n a ­
zw ać „ulicą ta jem n ic” . Św ia t przestę­
pczy m a tam  swe liczne kryjówki. 
B yw ają  bowiem tak ie  w ypadki,  k tó ­
rych  echo rzadko dochodzi do uszu 
ludności innych dzielnic. Gdyby ściany 
um iały  mówić, dowiedzielibyśmy się 
niew ątpliw ie wielu ciekaw ych rzeczy. 
Ściany jed n ak  nie mówią, nie m ówią 
też o,,nich m ieszkańcy  „ulicy ta jem ­
nic", obowiązuje ich bowiem ta jem ni­
ca i w wielu w ypadkach  solidarność. 
i|$ Bywają jed n ak  zdarzenia, które 
dosta ją  się do wiadomości publicznej, 
ale zdarzenia te nie posiadają dla mie 

|  szkańców Nadrzecznej żadnego znacze­
nia. W ub. sobotę m iał tam  miejsce 
następujący  wypadek: W pewnej
chwili wybiegł z jednego  z domów na 
ulicę mocno roznegliżowany m ężczy­
zna i wrzeszcząc nieludzko, począł 
wybijać szyby w sąsiednich dom ach, 

jj Czynił on wrażenie szaleńca. Ogółem 
w ybił  aż 66 szyb. Z trudem  obezwła­
dniono go i zaprowadzono do m iesz­
kania. W ybijaczem  szyb okazał się b. 
kupiec, Cukierm an, k tóry  w pewnei 
chwili u legł a takow i szału.

Walka policjanta z awan­
turnikami. W ioska Bór Zapilski nie 
cieszy się zbyt dobrą opinją. A w an tu ­
ry  kończące się krwawo, m ają  tam  
często miejsce, epilog zaś w sądzie. 
Wczoraj w ynik ła  ta m  aw antura , która 
szybko zamieniła  się w bójkę. In te r­
w encja posterunkow ego okazała się 
bezskuteczną, przeciwnie, policjant 
znalazł się w opresji. A w anturn icy  
zaniechali bowiem  bójki i ław ą  rzu­
cili się na  przedstaw iciela  władzy, 
przyczem jeden  z nich usiłował w y r­
wać m u karabin. W obronie własnej 
posterunkow y strzelił na  postrach, 
przyczem ranny został K onstan ty  
Gruca, k tóry  w chwili oddaw ania  
s trza łu  szarpnął za karabin.

Awanturniczy Klimas i jego  
godny kompan pójdą do „pa­
ki”. Do znanych aw anturn ików  n a­
leży niejaki K lim as (Mickiewicza 44). 
Ulubionem  jego zajęciem je s t  napada­
nie  na  przechodniów i bicie ich. Robi 
on to często bez żadnego powodu.

Wczoraj, Klimas, będący w tow a­
rzystw ie  takiego samego, j a k  on a w a n ­
tu rn ik a  zaczepił p. S tefana Żuka (Ko- 
walskaj.26), przyczem obaj napastn icy  
pobili go.

Ogłoizenie.
N. E. 3044-31

Komornik przy Sądzie Grodzkim w 
Częstochowie, rew iru  Ii-go, JÓZEF SO- 
LARCZYK zamieszkały w Częstochowie 
przy  ul. Gen. Dąbrowskiego N° 8, ogłasza 
że w dniu 29-go stycznia 1932 roku, od 
godziny 10 zrana w Częstochowie, p rzy  
ul. Narutowicza N» 15, odbędzie się 
psrzedaż  p rzez  licytację ruchomości, 
należących do Syndykatu Rolniczego Czę 
stochowskiego, a mianowicie: 20-tu płu­
gów i 10-ciu kultywatorów, które mogą 
być sprzedane  poniżej szacunku jako w 
drugim terminie, ocenionych na Zł. 1,700.

Dnia 8 stycznia 1932 r.
N. E. 3616—31.

Komornik przy Sądzie Grodzkim w 
Częstochowie, rewiru II, JÓZEF SO- 
LARCZYK, zamieszkały w Częstochowie, 
p rzy  ul. Gen. Dąbrowskiego Nr. 8, ogłasza, 
że  w  dniu 29 stycznia 1932 r. od godziny 
10-ej zrana w Częstochowie, p rzy  ulicy 
Handlowej Nr. 4, odbędzie się sprzedaż 
p rzez  licytację ruchomości, należących 
do Aleksego Lówenhoffa, mianowicie: 2-ch 
koni i 2-ch wozów ciężarowych, k tó re  
mogą być sprzedane poniżej szacunku, ja­
ko w drugim terminie, ocenionych na zł. 
800.—

Dnia 8 stycznia 1932 roku.
Komornik sądowy J. Solarczyk
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Koty przyczyną śmierci dwu staruszek.2  KRAJU.
Wielka Gdynia

Rozbudowa okolicy wielkiego miasta

Po reorganizacji wydziału techn icz­
nego  praca nad uporządkow aniem  i 
sporządzeniem planów zabudowy po­
su n ę ły  się w szybkiem  tem pie naprzód. 
Już  obecnie całkowicie w ykonano n a ­
s tępujące  plany zabudowy dla osiedli 
Chylónji, Redłowa, W itom ina, Oksywji, 
W ielkiej Gdyni oraz projekt dzielnicy 
reprezentacyjnej z rozwinięciem, p er­
sp ek ty w am i i m odelem .

Poza pracam i program ow em i — 
urbanisty  cznemi — w ykonano projekt 
hali targowej oraz projekt głównego 
w ejścia wodociągów, projekt cm en ta ­
rza cen tralnego i przejazdu ulicy Nr. 
33.

W roku b ieżącym  opracowane zo­
s tan ą  p lany zabudowy Zagórza, C iso­
wej, Nowego Obiuża, S tarego Obłuża, 
Pogórza , S tefanow a, P ie rw szyna i Ko- 
libek. W ten sposób wszystkie  po­
trzebne plany zabudow ania na  najb liż­
szy rozwój Wielkiej Gdyni będą na 
końcu roku 1932 w ogólnych zarysach 
opracowane.

Polsk ie parowozy  do Marokka.
W m arcu  b. r. za ładowany z o s ta ­

nie w Gdyni transport 12 lokom otyw  
produkcji polskiej, zakupionych do 
Maroka d la  stacji Hujidad, leżącej o 
300 km . w głąb  od Oranu.

Celem w ypróbow ania lokomotyw 
zapowiedziany został przyjazd do Gdy 
ni specjalnego promu, który zabierze 
je d n ą  lokom otyw ę w formie zm on to ­
wanej.

Niewłaściwa wyprawa po pie­
n iądze .

Dozorca w ięzienia w W iśniczu (woj. 
krak.) H erm an S iw iech udał się w to ­
w arzystw ie  2 więźniów, skazanych  za 
złodziejstwo i bandytyzm , na pocztę, 
celem podjęcia kwoty  1180 zł. prze­
s łanej dla zarządu więzienia. P ie n i ą ­
dze podjęli. Ale w drodze powrotnej 
więźniowie wyrw ali dozorcy rew olw er 
i zran iw szy  go, ze zrabow anem i p ie ­
n iędzm i uciekli w św iat. Zarządzony 
pościg nie dał na razie żadnych w y ­
ników.

Zabił  ojca  za  odgrażan ie  s ię  
rodzinie.

W ieś Borki w pow. piotrkowskim  
była ostatn io  terenem  ponurej zbrodni 
ojcobójstwa. Dn. 21 bm. m iędzy g o ­
spodarzem  Franc iszk iem  M ustałą  a 
członkami jego rodziny, do której n a ­
leżał również żonaty, 30 letni jego syn 
Antoni, w ynik ła  gw a łto w n a  sprzeczka, 
k tó ra  w ne t zamieniła  się w bijatykę.

S tary  Mustała, doprowadzony do 
najwyższej pasji, rzucił się na o b ec ­
nych  z rew olw erem  w jednej,  a s ie ­
k ierą  w drugiej ręce, grożąc w ym or­
dow aniem  całej rodziny. W chwili, 
gdy zamierzał się na synową, by za­
dać jej cios śm iertelny, Antoni M u sta ­
ła w yrw ał ojcu rew olw er i oddał ce l­
ny  strzał w jego stronę. Ojciec tra f io ­
ny  w sam o serce, padł trupem . Ojco- 
bójca sam  zgłosił się do policji i k a ­
zał się aresztować.

Wyższy urzędnik  wyśpiewuje  
międzynarodów kę .

O bladym  świcie zim ow ym  szed ł 
u licam i W ilna  jakiś  rozbawiony j e g o ­
m ość w tow arzystw ie  dw óch pań i 
daw ał upust  sw ym  uczuciom, śp iew a­
jąc głośno m iędzynarodów kę. Przodo­
wnik, sądząc, że m a  do czynienia z 
kom unistą ,  aresztował wesołego jeg o ­
mościa, k tóry  nie m iał  przy sobie ża­
dnych  dokum entów , twierdził jednak , 
że jest wysokim  urzędn ik iem  państwo 
w ym . To sam o twierdził  w  kom isar- 
jacie, dokąd  zaprowadzono całą trójkę 
i gdzie m u też nie wierzono. Dopiero 
gdy po dw óch godzinach czekania 
przyszedł jeden  z oficerów policji, 
wyjaśniło  się wszystko, wesoły dżen- 
te lm an  m ów ił prawdę...

W domu przy ulicy Leszczyńskiej 
nr. 3 w W arszaw ie  m iał miejsce tra 
g iczny wypadek. Zam ieszkałe w tym  
dom u na d rug iem  piętrze dw ie siostry  
staruszki,  wdowy, 65-letnia S tan is ław a 
Życka i 71-letnia A nna K lem entyna 
N em ciz-Fatke, zmarły w sk u tek  zacza­
dzenia gazem  świetlnym .

Służąca K atarzyna Paklew ska, p ra­
cująca u n ie jakich  m ałżonków  Wro 
nów, którzy staruszki u trzym yw ali,  ze­
szła do m ieszkania  ich, celem popro­
szenia na obiad. Nie m ogąc doczekać 
się otworzenia drzwi, służąca zawiado­
m iła  dozorcę domu, Paw ła Pakułę , 
k tóry  udał się do drzwi, począł naj­
p ierw  dzwonić, następn ie  s tukać ,  a gdy 
m u  n ik t  nie otwierał, pobiegł po ś lu ­
sarza, k tóry zapomocą w ytrycha  otwo­
rzył drzwi, w iodące do m ieszkania 
sióstr-staruszek. W pokoju było czuć 
silnie woń gazu św ietlnego  Nemciz- 
F a tke  w negliżu leżała na podłodze przy 
łóżku, s iostra jej zaś również w ne-

W  niezw ykły  w prost sposób wpadł 
w ręce policji w Hanowerze (Niemcy) 
g ro ź iy  przestępca, m ający za sobą 
wiele w łam ań  i napadów  rabunkow ych  
badź przez niego sam ego lub też przez 
członków szajki, której był hersztem .

P ew nego  dnia w godzinach ra n ­
nych  wszedł do jednego z szynków 
w Hanowerze nieznany mężczyzna, 
k tóry  zażądał trunków . Poniew aż oso­
bnik  ten  był bardzo pijany, gospodarz 
odmówił. Rozgniew any tem  pijak wy 
ciągnął rewolwer i wystrzelił kilka 
razy w s tronę gospodarza i obecnych 
gości. Szczęśliw ym  trafem, ran n y  
został tylko jeden  z obecnych. O bu­
rzeni goście rzucili się na s t rze la ją ­
cego, w yrw ali m u broń z ręki, pobili 
tak  ciężko, że m usiano go odwieźć 
do szpitala.

W kieszeniach jego  znaleziono 
k ilka  kw itów  na złożony w przecho­
w alni bagaż. Policja bagaż ten ode-

W  Paryżu  toczy się obecnie proces, 
k tóry  przez sw ą n iezw ykłość zajm uje 
um ysły  wszystkich. Na ław ie o skar­
żonych zasiadł człowiek, który, jak  
sam  w śledztw ie  zeznał, wypożyczył 
sw ą  żonę pew nem u bogatem u kupco  
wi na przeciąg 5 lat. Tranzakcję  tę 
zawarł on w tym  celu, aby w yw ierać  
presję na kupca  i w yłudzać odeń po ­
k aźn e  kwoty. P rzy tem  okazał on nie 
zw ykłe wyrafinowanie. Każdy p rze­
stępca  popełnia jed n ak  pewien błąd 
i to go właśnie gubi. T ak  też było w 
ty m  w ypadku .

Nazywa on się Marius Barnoux, 
pochodzi z Marsyiji i liczy 36 lat. 
W ładzom  francusk im  je s t  doskonale 
znany  z wielkiej afery w Marokko, w 
k tórą  był wm ieszany, za co skazano 
go na 5 więzienia. Przed trzem a la ty  
ożenił się B arnoux ze s ta ty s tk ą ,  za­
trudn ioną  w jed n em  z przedsiębiorstw 
film owych, p. Camard, k tó ra  po w y j ­
ściu zarnąż porzuciła zawód. W 4 
m iesiące po ślubie Barnoux, będący 
wówczas agen tem  handlow ym , sk ład u  
win, poznał bogatego kupca, W. Ron- 
ciera, posiadającego także wielki sk ład  
win.

B ogatem u kupcow i spodobała się 
pani Barnoux, to też b. często spo ty ­
kali się. W końcu  została ona jego 
kochanką. Mąż wiedział o tem , nie 
reagow ał jednak . Pew nego  dnia po­
świadczyła p. Barnoux sw em u m ężo ­
wi, że zam ieszka w wilii p. Ronciere. 
Barnoux udał się wówczas do kupca  
i oświadczył m u, że zgadza się na

gliżu w łóżku. Zaalarm ow ano n a ty c h ­
m iast pogotowie, którego lekarz s tw ie r­
dził śm ierć  staruszek. Zgon nastąpił  
przed oaru godzinami.

Gaz wydzielał się z m aszynki g a ­
zowej na szafce kuchennej w s s u te k  
odkręcenia kurka . Istnieje przypuszczę 
nie, iż kurek  ten odkręciły łapką ba­
wiące się na szafce kotki.

Koszyk z chlebem  oraz opróżnione 
szklanki na  stole świadczą, że s ta ru ­
szki spożyły jeszcze śniadanie , poczem 
ze względu na niedzielę pozostały jesz­
cze w łóżku W  ty m  też czasie koty  
m usiały  spowodować odkręcenie kurka  
od m aszynki gazowej. Trzy koty zn a­
leziono omdlałe; po przeniesieniu  na 
świeże powietrze odżyły.

Sam obójstw o w tym  w ypadku  je s t  
prawie, że niemożliwe, gdyż s taruszki 
nigdy  nie narzekały  na swój los.

Dochodzenie prowadzi policja i w ła­
dze sądowo-śledcze.

bra ła  i znalazła w n im  3 nabite re ­
wolwery, 150 naboji oraz biżuterję 
i złoto, wartości około 6 tysięcy  m a ­
rek.

Przeprow adzone dochodzenie u s ta ­
liło, że osobnikiem  tym  jest  dobrze 
znany policji bandyta, E  nil Fuss .  
W króce udało  się również ustalić  po­
chodzenie broni i kosztowności. Broń 
została skradziona w lipcu ub. r. pod 
czas w łam an ia  się do sk lepu  ruszni- 
karskiego, złoto zaś skradziono w 
sk lepie jubilerskim  w R othenburg , 
koło Hanow eru .

F u ss  był już od dłuższego czasu 
poszukiw any przez policję k ilku m ias t  
w zachodnich Niemczech. Ma on na 
sum ien iu  wielką ilość zbrodni, m. in. 
w ym ordow ał ze sw ą  szajką oddział 
policji, eskortu jący  transport  złota 
oraz k i lku  kasjerów, wiozących pie­
niądze na  w ypła tę  pobórów pracowni 
kom  różnych firm.

zam ianę swej żony, jednakże pod wa 
ru n k iem , że R. zobowiąże s ę  za trz y ­
m ać panią  Barnoux i jej dziecko u 
siebie przez 5 lat, lub też u trzy m y w a ć  
ją  przez ten  czas i jem u w y p łic i  30 
tys. franków, aby mógł założyć sob ie  
przedsiębiorstwo i zdobyć środki n a  
u trzym an ie .  Ronciere przyjął te  w a ­
ru n k i  i dał m u  czek na żądaną su m ę .  
Po paru  dn iach  przeprowadziła się p. 
B. do kupca.

T ak  trwało  kilka miesięcy. A c z ­
kolw iek B. przyrzekł nie zjaw iać się 
przez 5 la t ,  zjawił się jednak w domu 
kupca  i zażądał 70 tys. franków, k tó ­
re ten  dla „świętego spokoju* dał m u. 
W krótce  zjawił m ę  znów i zażądał 
pieniędzy. Kupiec nie odm ówił i ty m  
razem, oświadczył jed n ak ,  że będzie 
to osta tn i  raz. Nie zważając na  to, 
zjawił się Barnoux poraź trzeci, o d ­
grażając się, iż w razie n ieo trzym ania  
220 tys. franków, spowoduje skandal 
odnośnie p ryw atnego  życia R. Łotr 
wyjął przytem  z kieszeni rewolwer, 
dając do poznania, że nie będzie żar­
tował. Pod t a k ą  presją  w ystaw ił  Ron­
ciere czek na żądaną  sum ę. Po 2 mię- 
s iącach zbir przyszedł i zażądał wi­
dzenia się ze sw ą żoną. Zaprowadził 
j ą  do kaw iarn i i tam  zm usił do p o d ­
pisania w ekslu  na  10 tysięcy fran­
ków.

Powodzenie to tak  rozwydrzyło 
szantażystę ,  że postanowił popełnić 
nowe przestępstwo. Dostał się niespo- 
strzeżony do willi kupca  i porwał 
dziecko, k tó re  ten  swego czasu ado­

ptował, Szantażysta  w ysłał następnie  
b s t  do R., żądaiąo większe; sum y 
pieniężnej. Ronciere doniósł o wszyst- 
kiem  policji, która łotra aresztowała. 
Teraz odpowiada- on za swe p rze­
s tęps tw a przed sądem.

Humor 8 Satyra,
*  *

— Helu, moje kochanie, jesteś p ier­
wszą kobietą, którą całowałem!

— Wierzę, ci, Romku!
— 1 je s te ś  też pierwszą, która w to 

uwierzyła.
^  He

*

Mały F ran u s  odrabia w dom u g łoś­
no zadaną lekcję; „W ielbłąd może 
przez ośm  dni obyć się bez picia...”'

Mamusia: — To ak u ra t  w przeci­
w ieństw ie  do tw ego  ojca.

*  *
*

— Alkohol j e s t  niezbędny jako  śro ­
dek podniecający. W zm acnia on nasze 
na tu ra lne  właściwości...

— J a  tam  m uszę powiedzieć, że 
g łupieję  od picia...

— Właśnie, alkohol, jak pow iedzia­
łem, w zm acnia  nasze na tu ra lne  właś­
ciwości...!

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a , dnia 27 stycznia.

11.20 Kom. m e teo ro l. G łów n. W ojsk . S tacji 
Met. d la  K om unikacji L o tn .

11.45 P rz e g lą d  p ra sy  k raj. PAT.
11.58 S y g n a ł czasu  z W arsz . O bs. A str 

h e jn a ł krak.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  gram of.
13.10 U rz. kom . P ań stw . In st. Met.
13.15 K om unikat gospodarczy .
14.50 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 K om un ika t h a rc e rsk i.
15.20 W iadom ości Tow . K oopera t.
15.25 S k rz y n k a  p o cz to w a.
15.45 G iełda p ien . o raz  kom. C en tr. Biura. 

H ydr. d la  żeg lu g i i rybaków .
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.15 Kom. P aństw . U rz. W ych. Fiz. i 

P aństw . Zw. S p o rt.
16.20 O dczy t ze  Lw ow a.
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.55 A ngielsk i.
17.10 O dczyt.
17.35 P o p u la rn y  k o n c e r t sym fon iczny .
18.50 R ozm aitości.
19.15 „W iadom ości b ie żą ce  ro ln icze" .
19.25 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19.30 W iadom ości sp o rto w e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ras. D zienn ik  R ad jow y
20.00 F e lje to n  m uzyczny  i k o n c e r t ze  

Lw ow a.
20.45 K w adrans lite rack i.
21.00 S łuchow isko  m uzyczne.
22.40 D o d atek  do P ras . Dz. Radj.
22.45 U rzęd . kom . P aństw . Inst. Met. i ko­

m u n ik a t po licy jny .
22.50 M uzyka tan eczn a .

B I U R O  U i n D Y R R C Y J M O  - I l i m O - U Y U l f I D O U C Z E
„ P o l h a z "  f i le ja  Wolności  3 2
Z A ŁA T W IA : W in d y k ac je  z w eksli, w y ­
roków , rew ersó w , rach u n k ó w  o tw arty ch  

o raz d ługów  p rze d w o jen n y ch . 
P R Z E PR O W A D Z A : W y w iad y  h a n d lo ­

w e i o sob is te  w  k ra ju  i zag ran icą. 
W Y K O N Y W U JE: T łu m aczen ia  z p o l­
sk iego , n iem ieck iego , francusk iego , an ­
g ie lsk iego , ro sy jsk ieg o  i p rzep isy w an ia  

m aszynow e.
P IS Z E : P ro śb y , podan ia , ap e la c je  do 

w sze lk ich  w ład z  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O p ła ta  m inim alna! 
P orad_fachow ych  u d zie la  się bezp ła tn ie!_

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M  A“
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZY JM U JE: O g łoszen ia  do w szystk ich  

p ism  k ra jo w y c h  i zag ran iczn y ch . 
PO LEC A : D zienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zag ran iczn e . 
SPR Z E D A JE : W y ro b y  ty ton iow e, p a p ie ­
rosy , o raz  znaczk i s tem p lo w e , pocz tow e, 

w eksle  i t. p.
O BSŁU G A  SZYBKA i SO LID N A .

Am brozio-Pietrukiewicz! o k re ś la :n ie o ­
m ylnie c h a ra k te r, za le ty , w ady, te ra ź ­

n ie jsz o ść  i p rzy sz ło ść , C zęstochow a, R y ­
n e k  W ielu ń sk i 1.

Uniew ażniam  sk radz ioną  leg ity m ac ję  
u rzę d n icz ą  w y d an ą  p rz e z  K ura to rjum  

O kr. Szkol. K rakow sk iego  i k siążeczkę w o j­
skow ą, w y d an ą  p rz e z  P.K.U. C zęstochow a 
n a  nazw isko  S tan is ław  K um orek .

W Ó D K A  G O  Z G U B I Ł A .
Za wywołanie w knajpie awantury zos ta ł  ska towany,  odwiez iono  go 

do szpitala,  skąd  policja zabra ła  p o tw ornego  zbrodnia rza
do więzienia.

(K orespondenc ja  w ła s n a  „S łow a  C zęstochow skiego") .

Wypożyczył żonę na 5 lat...
Sensacyjny p ro c e s  w Paryżu. Wyrafinowany szan tażys ta ,  zbrodnia rz  
i zboczeniec .  Żądza  mamony strąci ła  go na dno bagna.  Niesłychany 

skanda l  w domu b o g a te g o  winiarza.

CENY OGŁOSZEŃ: P rz e d  te k s te m  40 gr. za w ie rsz  m m ., n a d e s ła n e , w  te k śc ie  i za te k s te m  30 g r., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro że j, z a g ra n ic z n e  100 p roc. D robne ogło- 
■zenia 10 gr. za w yraz . N ajm nie jsze  1 zł. — B ezrobo tn i  i p o sz u k u ją c y  p racy  k o rzy s ta ją  z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczaniu  ogłoszeń d robnych . — W sze lk ie  kom unikaty  z rzeszeń

i stow, kultura lno-ośw ia tow ych  um ie sz cza n e  są  bezp ła tn ie  ___________________

R edattoi m e l in y  i odpowiedzialny: KAZIMIERZ PURWIN._________________________________    W ydaw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
Diak. Bi. Swięcki, al. Najśw. Marjj Panny Ni. 63. Tal. 30 i 7-99


